Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t.: „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia= 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T, nr: 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


MÓDL SIĘ | PRACUJ! 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obeych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Nr. 34, 


Bochum, sobota, 24 marca 1894. 


Z. ŚŚ EE O EE 
-~ = Redakceya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. = 


Rok 4. 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Baczneść! 


s Już czas odnowić prenumeratę na II-gi 
kwartał (kwiecień, maj, czerwiec) b. r. Spo- 
' dziewamy się, że wszyscy dotychczasowi nasi 
= przyjaciele. dotrzymają nam wiary i jeszcze 
wielu nowych namówią abonentów. Zyskają na 
tem najwięcej sami, bo im liczniejszych bę- 
dziemy mieli abonentów, tem więcej będżiemy 
mogli pisma nasze udoskonalać. Kierunek ich 
pozostan'e bez ziaiany. W „Wiarusie Polskim“ 
drukować będziemy w przyszłym kwartale bar- 
_ dzo ciekawe powieści np. „Dziedzilia, cudowna 
< dziewica“, „Kwiat paproci“ i inne. 

Przyrzekł nam też łaskawie cenne swe 
współpracownictwo przewielebny ks. Szambelan 
lic. Jaskulski, Starszy Bractwa św. Izydora 

- w W. Księztwie Pozaańskiem. Prace jego za- 

czniemy z początkiem przyszłego miesiąca za- 
mieszczać w „Posłańcu* (Nauce Katolickiej). 
W „Zwierciadleś drukować będziemy i nadal 
 przedewszystkiezi rzeczy narodowe, a staraniem 
naszem będzie w miarę poparcia naszych przy- 
jaciół „Zwierciadłoś powiększyć i-przyozdobić 
obrazkami. 

= Płaci się za „Wiarusa Polskiego“ z „Po- 
słańcem* (Nauką Katolicką) i „Zwierciadłemś 

= na cały kwartał na poczcie i u listowych wiej- 
= skich tylko £ m. 56 fen., a z z przynosze- 

_" niem do domu 25 fen. więcej. 


3 Alleluja! 


„Chrystus zmartwychwstan jest, nam na 
_ przykład dan jest, iż mamy zmartwychpo- 
wstać!* Powyższe słowa pieśni staropol- 
skiej są nam zapowiedzią lepszego życia 
' po śmierci, ale zarazem powinny służyć 
~ za zachętę powstania z wad i grzechów. 
Wytykanie grzechów jest rzeczą kapłanów 
-~ i sumienia jednostek. My wymienimy tylko 
nasze, odziedziczone po przodkach wady 
obywatelskie, które — obok nieuczciwości 
sąsiadów — zgubiły drogą Ojczyznę naszą 
Polskę, a nas czynią sługami i niemal nie- 
_ wolnikami obcych. 
{ Liczne są te wady nasze a do najgłó- 
; wniejszych należy brak zgody, wytrwałości 
À i oszczędności. Jak ojcowie nasi, taki my 
_ lubimy tracić siły na bezpłodne spory i 
_ waśnie domowe, lubimy porywać się do 
_ wielkich dzieł, które wnet porzucamy i za- 
niedbywamy, lubimy wreszcie trwonić bez 
potrzeby pieniądze i bogacić dorobkiem 
własnym najzawziętszych naszych wrogów. 
Dopóki tych trzech wad się nie pozbę- 
_ dziemy, dopóty drwić z nas mogą obcy 
= 1 pomiatać nami. Kochani Bracia! Czyż 
to cierpieć będziemy, czyż dopuścimy, aby 
Polak wiecznie wysługiwał się innym na- 
rodom? Jedność i wytrwałość uczyni nas 


silnymi, a oszczędność dostarczy nam ka- 


pitałów, bez których dziś na świecie nie 
wiele dokonać można. Podajmyż sobie 
więc dłonie, bądźmy twardzi, jak głazy, 
nie marnujmy grosza ciężko zapracowa- 
nego, nie wyrzucajmy go na niepotrzebne 
rzeczy, na suknie zbytkowne i poczęstne, 
lecz składajmy fenyg do fenyga, a z cza- 
sem zbierze się pokaźny kapitalik, który 
nam zapewni chleb na starość i na ciężkie 
czasy. 

Towarzystwa katolicko-polskie powinny 
za jedno z głównych swych zadań uważać 
zachęcanie do oszczędności i ułatwiać swym 
członkom składanie oszczędzonych pienię- 
dzy na procent. - Chwalebny przykład 
w tym względzie dało już towarzystwo pol- 
skie w Eicklu, zakładając własną kasę 
oszczędności. 

Kochani Rodacy! Na wilię głównego 
święta kościelnego Zmartwychwstania Pañ- 
skiego w tym roku przypada wielkie świę- 
to narodowe polskie. Oto dnia 24 marca 
br. mija właśnie sto lat, jak Tadeusz Ko- 
ściuszko, którego wszyscy znacie, (któremu 
poświęcamy odcinek dzisiejszego numeru 
„Wiarusa Polskiego*, i załączone do niego 
„Zwierciadłoś,) składał na rynku w Kra- 
kowie przysięgę narodowi, otoczony przez 
duchowieństwo i szlachtę, mieszczan i 
kmieci. Uczcijmyż święto kościelne przez 
powstanie z grzechów, a święto narodowe 
przez pozbywanie się naszych wad obywa- 
telskich. 

Nie możemy tu, z łatwo zrozumiałych 
przyczyn, urządzać po towarzystwach szu- 
mnych obchodów  Kościuszkowskich, ale 
nikt nam nie.może zabronić, abyśmy uczcili 
Kościuszkę w sposób zgodny z intencyami 
wielkiego męża. Niecb więc przez święta 
Rodacy wszędzie zabiorą się do założenia 
przy towarzystwach kas oszczędności, da 
których każdy członek będzie mógł znosić 
swe grosze, aby je potem razem umie- 
szezono na procencie w kasach publicznych. 
Wzór statutu takiej kasy rozsełamy wszy- 
stkim naszym towarzystwom równocześnie, 
a dalszemi radami i wskazówkami chętnie 
służyć będziemy. 

Nie wątpimy, że Rodacy usłuchają 
głosu naszego i wszędzie pozakładają kasy 
oszczędności. Będzie to najlepszem uczcze- 
niem Tadeusza Kościuszki i trwałym po- 
mnikiem setnej rocznicy wystąpienia ludu 
polskiego w obronie Ojczyzny, a zarazem 
podwaliną dobrobytu tak jednostek, jak 
całego naszego spółeczeństwa. 

Kończąc, życzymy towarzystwom pol- 
skim, oraz wszystkim przyjaciołom i nie- 
przyjaciołom, ajentom i korespondentom na- 
szym, a przedewszystkiem Przewielebnym 
Duszpasterzom ludu polskiego na obczyźnie 

wesołego Alleluja! 


-i męztwo dojdą do celu. 


Polacy na obczyźnie. 


Sprawozdanie 
z wieca polsko - katolickiego w Helmstedt 
(w Brunświckiem) na sali p. Seelke. 


Zebranie zagaił p. przewodniczący Rogała 
i wybrał na swego zastępcę p. Andrzejewskiego 
z Velpke, na sekretarza p. Drabentowicza z Ma- 
gdeburgu, na jego zastępcę p. Ciesielskiego 
z Barleben, na ławników pp. Ptaka z Hano- 
weru, Kamińskiego i Bunikowskiego z dlelm- 
stetu. Na początku było zaśpiewane: „Kto się 
w opiekę*. Potem p. Rogała najprzód podał 
wniosek, wiele jest żonatych familii polskich 
w Ziiplingen, na to "odpowiedzieli, że przeszło 
50. Te familie mają przeszło 20 dzieci cho- 
dzących do szkoży. We Frellstedt jest dzieci 
polskich do szkoły chodzących 15 a w Harberg 
dzieci polskich 10 do szkoły chodzących. Pan 
Rogała radził, aby katolicka szkoła była utwo- 
rzona w Frellstedt gdyż leży w samym po- 
środku tej okolicy. Przytem mówił p. Rogała 
o polskim księdzu, jaki tam jest potrzebny, i 
zapytał się czy życzą sobie księdza polskiego, 
na to odpowiedzieli jednogłośnie że tak; dalej 
mówił p. Rogała, iż w Helmstedt potrzebne 
jest Towarzystwo polskie. Pan Ptak miał mo- 
wę o Towarzystwie w Hanowerskiem i zachęcał 
Rodaków, aby się licznie do Towarzystw zapi- 
sywali, i wyłożył wszystkie skutki, jakie pol- 
skie Towarzystwa na obczyżnie działają. Pan 
Andrzejejewski zabrał głos i mówił, iż bardzo 
miał dość do czynienia aby założyć Towa- 
rzystwo polskie we Velpke. jednak tego dokonał, 
iż teraz Towarzystwo w Velpke liczy 70 człon- 
ków. Dalej p. Andrzejewski przeczytał kilka 
ustępów z broszurki o Socyalistach i wskazywał, 
iż oni tylko dążą do tego co jest sprzeciwia- 
jące wierze katolickiej. Ksiądz prob. Wichers 
przemówił po niemiecku do Rodaków polskich, 
iż socyaliści obiecują robotnikom złote góry na 
ziemi, a tak nie jest, i powiedział ksiądz prob. 
Wichers, aby Polak każdy się trzymał swej 
ojczystej mowy i swoich ojczystych obyczajów, . 
bo tego im nikt zabronić nie może i powie- 
dział, iż on też się jeszcze nauczy po polsku. 
Pan Rogała zapytał się, czy są zatem aby 
było Towarzystwo polskie założone, na to 
odpowiedziano jednogłośnie, że tak. Pan Cie- 
sielski z Barleben zabrał głos i prosił aby 
Polacy trzymali się jedności, bo tylko przez je- 
dność i zgodę dojdą do celu, do którego dążymy. 
Każdy Polak powinien spamiętać sobie słowa 
Ojca św. Piusa IX., który mówił do piel- 
grzymów polskich w Rzymie, iż przez jedność 
Potem był wybrany 
zarząd do nowego Towarzystwa: Prezes hon. 
ks. prob. Wichers z Helmstedt, a patronem To- 
warzystwa ks. dr. Lis z Bochum. Przewodni- 
czący p. J. Bunikowski. Zastępca przewodni- 
czącego p. A. Nowak. Kasyer p..W. Górny. 
Sekretarz p. M. Cwiałkowski. Zastępca sekre- 
tarza p. Ignacy Domniczak. Bibliotekarz pan 
J. Stark. Zastępca bibliotekarza p. J. Wę- 
sierski. Ławnikami panowie: B. Wojtkowiak 
i A. Musioł. Wszyscy zostali obrani jedno- 
głośnie. Aby główne Towarzystwo było w Helm- 
stecie, a drugie by były rozgałęzione w pobli- 
skich okolicach, przystali na to członkowie. 
Pewien członek z magdeburskiego Towarz. św. 
Jana miał bardzo śliczną i wzruszającą mowę 
o Polakach rozproszonych na całym świecie a 
niemających opieki duchownej. Nowo utwo- 


rzone Towarzystwo wzięło sobie za Patronkę 
św. Barbarę. Potem przeczytał ks. proboszcz 


| 


Wichers telegram nadesłany z Missburga pod , 


Hanowerem, który życzył nowemu Towarzy- 
- stwu silnego rozwoju, podpis 600 członków. 
Zaśpiewano na końcu pieśń o św. Barbarze 
i wykrzyknięto na cześć Ojca św. Leona XI. 
i cesarza Wilhelma II. trzykrotnie niech żyją. 
Członkowie mają płacić wstępnego 50 fen. a 
miesięcznej składki 25 fen.. Członków wpisało 
się zaraz 180. Potem były zbierane podpisy 
o księdza polskiego. Zebranie zamknął pan 
Rogała staropolskiem pozdrowieniem: Niech bę- 

dzie pochwalony Jezus Ckrystus ! 
J. Drabentowicz, z Magdeburga, 

sekretarz wieca w Helmstecie. 


ziemie polskie. 
« %Z Prus Zaeh., Warmii i Mazur. 


W gdańskiej izbie karnej toczyła 
się w zeszły piątek sprawa przeciwko pp. Hal- 
manowi, oberzyście z Rambiechowa i kupcowi 
J. Glinieckiemu z Gdańska, oskarżonym o nie- 
prawne odbycie wieca wyborczego w Rambie- 
chowie z powodu nieprawidłowego zameldo- 
wania tego wieca. Działo się to podczas osta- 
tnich wyborów do parlamentu niemieckiego. 
Sprawę rozpatrywał już poprzednio sąd ła- 
wniczy, który oskarżonych uwolnił, ale proku- 
rator odniósł się do izby karnej, uzasadniając 
wniosek swój tem, że na zameldowaniu wieca 
był podpisany nie piszący p. Kulerski z Copot, 
lecz p. Pomierski. Ostatni stawał jako świa- 
dek i zeznał, że z jego wiedzą p. Kulerski go 
podpisał, a że poprzednio w sądzie ławniczym 
nie zrozumiał dobrze rzeczy i na wiecu wcale 
nie był. Obrońca p. Halmana p. Bielewicz 
w świetnej przemowie udowodnił, że z prawa 
wcale nie wynika. aby zwołujący zebranie mu- 
siał w niem uczestniczyć, że zebranie było 
prawnie zameldowanem i wniósł o uwolnienie 
oskarzonych, do czego się też sąd przychylił, 
nakładając koszta procesu na kasę państwa. 

Olsztyn. Nadzór szkólny nad szkołami 
w odnośnych parafiach zlecono ks. prob. Bar- 


WIARUS POLSKI. 


czewskiemu z Wielbarku i ks. prob. Kanigow- 
skiemu w Lesinach. — Osiadły w naszym mie- 
ście 3 Siostry Katarzynki z domu macierzyń- 
skiego w Brunsberdze i zamieszkały obok ko- 
ścioła katolickiego w nowo wybudowanym domu 
pana Kornalewskiego. 

Więckowy. Dnia 13 b. m. złożył wy- 
znanie wiary w polskim języku Jan Słowik, 
liczący. lat 21, rodem z Kozłowa pod Więc- 
borkiem. W grudniu r. z. udał się był do 
owdowiąłej matki do Kozłowa z prośbą o po- 
zwolenie przejścia:na łono Kościoła św. Gdy 
mu sąsiedzi robili zarzuty, odpowiedział im, 
że nawet krwawemi łzami nie zdołają go od- 
wieść od niezłomnego postanowienie Siewy 

= > „ „> owdzie 

Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 

Stan siewów w Poznańskiem. Siewy 
przedstawiają się zadowalniająco. Tu i owdzie 
myszy wyrządziły szkodę, a na roli bagnistej 
niejedno wymarzło. Rolnicy spodziewają się 
dobrych żniw. Deszcz ulewny, który w osta- 
tnim czasie padał, był dla rolników wielce po- 
żądanym, teraz rozpoczną też szybko i wszę- 
dzie prace na poląch. Wczesna pszenica i 
żyto dobrze podrosły. Angielska pszenica na 
Kujawach zimę bez szkody przetrwała. Obawa, 
którą żywili niejedni, sądząc, iż nie będzie 
w przyszłym roku dostatecznej ilości siana, po- 
niewsż śniegu nie było, teraz okazała się 
płonną. Z powodu deszczu obfitego w osta- 
tnich dniach rzeki Noteć, Obra i Prosna swą 
wodę na łąki, które teraz nabrały wystarcza- 
jącej wilgoci. 

Powódź. Z Krzywinia donoszą, że woda 
w Obrze w ostatnich dniach urosła tam tak, 
że łąki położone nad rzeką, a nadto i ogrody 
przy rzece zostały już zalane. Z powodu cią- 
głych deszczów, jakie mieliśmy w ostatnich 
dniach, woda zapewnie jeszcze więcej przy- 
bierze, a nawet jest obawa, że zaleje podwó- 
rzą kamienic w pobliżu rzeki położonych. 

Z Ujśeia piszą, że Noteć wystąpiła z 
swych brzegów i pozalewała sąsiednie łąki, 
pola i ogrody. 

Zmiana nazwy miejscowości. Łu- 
bówko i Łubowo w powiecie gnieźnieńskim, 
— ZZA 


Tadeusz Kościuszko. 


Któż nie słyszał o Tadeuszu Kościuszce ? 
Sława tego męża rozbrzmiewa od wschodu do 
zachodu słońca a nawet na drugiej półkuli, 
za morzami imię Kościuszki w zaszczytnej po- 
zostaje pamięci. Przedewszystkiem jednak lud 
kochał go za życia a dziś sławi pamięć jego. 
Ale bo też Kościuszko to wielki bohater wol- 
ności,ymąż sprawiedliwy, który kochając Polskę, 
równą miłością obejmował wszystkich jej sy- 
nów a więc nietylko szlachtę i mieszczaństwo 
lecz także lud wiejski powołał do wspólnej 
walki za gnębioną przez wrogów Ojczyznę. 
I pospieszył cały naród i walczył z nim razem 
i razem z nim zginął. Kiedy Kościuszko legł 
okryty ranami na polu sławy pod Maciejowi- 
cami i sądzono że utracił życie, zdawało się, 
że Polska zginęła, raz na zawsze. Ale jak 
Kościuszko odzyskał siły i żył jeszcze długie 
lata, choć nie mógł już chwytać za broń, tak 
i Polska obudziła się z chwilowego zwątpienia 
i dziś żaden Polak nie wątpi już o wskrze- 
sZeniu drogiej Ojczyzny w szerszych, czy cia- 
śniejszych granicach. Lud, powołany pod broń 
przez Kościuszkę stał się niebawem głównym 


czynnikiem narodowym i fundamentem -lepszej 


dla Polski przyszłości. 

Dla tych, którzy jeszcze nie wiele wiedzą 
o Kościuszce, zapisujemy tu, że urodził on się 
dnia 12-go lutego 1746 roku w części da- 
wnej Polski, zwanej Litwą a dziś jęczącej pod 
jarzmem Moskali, którzy niedawno w tej dziel- 


nicy, w Krożach mordowali lud za wiare świętą | 


katolicką. 
-  Wykształciwszy się w szkole wojskowej 
pośpieszył Kościuszko do Ameryki północnej, 
która właśnie wybijała się z pod jarzma an- 
gielskiego, aby nabyć wprawy w prowadzeniu 
wojny. Okryty sławą wrócił Kościuszko do 
Polski, aby walczyć w obronie Konstytucyi 
8-go maja, nadającej swobody ludowi miej- 
skiemu i wiejskiemu, 

Z powodu gnuśności króla i zdrady wy- 
rodnych synów Ojczyzny był Kościuszko zmu- 
szony zaniechać zwycięzkiej walki i wyjechać 


za granicę, do Saksonii. Z tamtąd wysełał pi- 
sma do kraju przygotowując naród do po- 
wstania przeciw obcemu najazdowi. 

Nawoływania sławnego wojownika nie 
pozostały bez skutku. Generał Madaliński 
pierwszy chwycił za broń a po kilku utar- 
czkach pospieszył do Krakowa, z kąd stojąca 
tam załoga moskiewska coprędzej uciekła. 
Kościuszko także udał się do Krakowa aby 
objąć naczelne dowództwo nad wszystkim 
Polakami. Pomodliwszy się w kaplicy Lo- 
retańskiej u Ojców Kapucynów, którzy mu po- 
święcili szablę, udał się Kościuszko na rynek, 
gdzie przysiągł narodowi, iż władzy swej nie 
użyje na niczyji ucisk lecz wszystkich doło- 
ży starań, aby wywalczyć wszystkim Polski 
mieszkańcom wolność i równość. Spisano na- 
stępnie akt powstania, który podpisali wszy- 
scy obecni a więc także liczni włościanie. 

Po tej uroczystości Kościuszko zabrał się 
bez zwłoki do formowania wojska: polskiego. 
Wojska tego w Krakowie i okolicy nie wiele 
było; Kościuszko więc wezwał lud wiejski 
do broni. 

~ Lud krakowski wiedział, czego chce Ko- 
ściuszko. Wiedział, że celem walki, którą 
rozpoczyna, jest zniesienie pańszczyzny 
i obdarzenie wszystkich Polski mieszkań- 
ców wolnością, równością i swobodą, jakiej 
przedtem nigdzie, nawet w Polsce nie było. 
To też licznie zaczął się garnąć do Kościuszki. 
Wnet place i ulice Krakowa zaroiły się bia- 
łemi i szaremi sukmanami, czerwonemi kraku- 
skami, nad któremi połyskiwały na sztore 
wbite kosy. 

Dnia l-go kwietnia miał już najwyższy 
naczelnik Kościuszko kilka tysięcy żołnierzy, 
między tem kosynierów niemało. 

Z siłą tą wyruszył z Krukowa przeciw 
Moskalnm, o których zbliżaniu się naczelni- 
kowi doniesiono. 

Dnia 4-go kwietnia, gdy przednia straż 
Kościuszki przechodziła nieopodal Racławic, 
ujrzano na górze, Kościejowską zwanej, zbli- 
żających się Moskali, w liczbie 6000 z czter- 
nastoma armatami. 

Naszych było prawie tyle; Kościuszko 
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połączone w jeden okręg gminny przezwane 
zostały „Libau.“ : 

Z Pogorzelic donoszą pod dniem 19g9 
bm., że woda w Warcie przybrałń tam do. 
2,98 mtr., w Sremie zaś do 2,54 mtr. | 

W Studzińcu pod Rogożnem spaliły 
się gotfpodarzowi Majewskiemu dwie stodoły 
napełnione zbożem. Przyczyna pożaru dotych= 
czas niewiadoma. — W skutek ostatnich ule- 
wnych deszczów wystąpiły niektóre nasze 
mniejsze rzeki z swych łozysk. Obra zalałą 
nadbrzeżne łąki na przestrzeni 22 kilometrów 
pomiędzy Wieszkowem a (ryżyną i zagrażą 
powodzią Krzywiniowi. Również i wody Orli, 
Głdy i Noteci wezbrały mocno i rozlały się 
na okoliczne pola i łąki. 3 

Pniewy. Zeszłego piątku i soboty była 
w okolicy tutejszej tak wielka zawieja śnieżna, 
że pociągi kolejowe się zapóźniały. Również 
i komunikacya telegraficzna została w wielu 
miejscach przerwaną. 3 

W Ostrzeszowie rozpoċznie się nieba- - 
wem budowa nowego gmachu pocztowego zą 
miastem, przy ulicy kolejowej. S 
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* Ze Slązka czyli Starej Polski. 
Brzezinka. W tutejszym kościele odbyła - 
się uroczystość poświęcenia nowej drogi krzy- 
żowej. Przew. ks. prob. IKlasczka, który aktu 
tego dokonał, odprawił najprzód mszę ŚW, 
następnie wygłosił bardzo rozczulające kazanie, 
w któren wykazał wielkie znaczenie Męki 
Pańskiej. Potem odbyło się poświęcenie z ob- 
chodem drogi krzyżowej, a na zakończenie za- - 
śpiewali wierni: „Ciebie Boże chwalimy“. Wdzię= — 
czni parafianie dziękują za to Przew. ks. pro- 
boszezowi staropolskiem „Bóg zapłać“. Skła- - 
dając zarazem wszystkim dobrodziejom i ofia= - 
rodawcom podziękowanie, proszą, ażeby i 
nadal o tym kościółku pamiętano, gdyż nie- 
jedna rzecz wymaga jeszcze naprawy lub od- 
nowienia. i 
Bytom. Jak już donosiliśmy, J. E. kar- 
dynał książę-biskup Kopp przybędzie 2-go 3 
maja br. do Bytomia. O godz. 4 po poł. wy=4 
: 


soki dostojnik Kościoła pojedzie z dworca gór- 
noszlązkiego powozem na probostwo przy ko- 
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więc rozwinął swą armię naprzeciw Kościejow- 
skiej góry, na wzgórku, oddzielonym od niej 
doliną, opierając swe prawe skrzydło o głę- - 
boki parów, a lewe zasłaniając laskiem, od 
którego ku Moskalom ciągnęła się lesista prze- 
paść. Od środka pozycyi zajętej przez nasze 
wojsko, prowadziła głęboka droga, spadająca 
ku dolinie, a następnie wspinająca się na Ko- 
ściejowską górę. 

Naprzeciw tej drogi postawił Kościuszko 
sześć armat. Tuż obok kosynierów, a na pra- 
wo i lewo jazdę i piechotę tak, że piechota, - 
co stała na prawo, zasłonięta była z boku - 
«wspomnianym wyżej parowem, a to wojsko, co — 
tworzyło lewe skrzydło, zakrywał lasek. S 

O 3-ciej z południa Moskale rozdzielili się - 
na Kościejowskiej górze na trzy oddziały: je- - 
den z nich poszedł poza lasek, by zaatakować - 
naszych z lewej strony, drugi ruszył poza pa- 
rów, by obejść z prawej, trzeci, posunąwszy 
się nieco naprzód, zaczął strzelać z dwunastu 
armat na kosynierów. 

W ten sposób chcieli Moskale napaść woj- 
sko Kościuszki z trzech stron naraz, otoczyć 
i pobić. Zmiarkował to zaraz naczelnik. U- 
śmiechnął się jeno, kazał wystrzelić pare razy. 
z armat, stojących naprzeciw drogi i nie tree A 
cąc czasu, spiął konia, stanął przed frontem 
kosynierów, wskazał szablą na moskiewskie - 
działa i zawołał: E 

„Dalej wiara, zabrać im te armaty! Ko- 
syniery naprzód!*  Kosyniery pierwszy raz 
w życiu słyszeli, jak kule gwiżdżą, lecz nie - 
zawahali się ani chwili. Huknąwszy co piersi - 
stało: „wiwat wolność! wiwat Kościuszko! 
ruszyli naprzód. 

Już zbiegli na dół, przemknęli dolinę, 
wtargnęli na stok góry.... Nie zważają, że 
niejeden krwią brocząc pada na ziemię, — wo- 
łają: „wiwat wolność! wiwat Kościuszko!“ 
i suną obces na armaty. l H: 

Kanoniery moskiewskie zwijają się, niby 
muchy w ukropie — już działa po raz trzeci 
nabili, już lonty wznieśli — zapóźno! bo juž 
Bartosz Głowacki z Rzędowie przyskoczył do 
armaty, lunął kosą kanoniera i zmiata czapką 
proch z armatniej panewki, Już kum Śwista= 
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T siele Panny Maryi, gdzie go Przew. ks. prob. 
_ Myśliwiec uroczyście powita. Potem uda się 
Przew. Duchowieństwem do kościoła, i udzieli 
romadzonym  parafianom błogosławieństwa 
biskupiego. Podczas pobytu swego zamieszka 
"on na probostwie przy kościele św. Trójcy. 
W Czwartek, 3-go Maja odbędzie się solenna 
za św. w kościele św. Trójcy, po której 
 książę-biskup będzie udzielał św. Sakramentu 
bierzmowenia. Taka sama uroczystość po- 
tórzy się w Piątek w kościele Panny Maryi. 
Z Bytomia odwiedzi też książę-biskup Siemia- 
wice-Laurahutę. 


Z różnych stron. 


Do dzisiejszego numeru załączamy 


Zwierciądło* i odezwę do Rodaków. 
Bochum. Na miejsce ks. dr. Funkego ma przyjść 
kościoła Najśw. Panny Maryi ks. Griine z Heiligen- 
dt w Saksonii. 

=~ Grunume. Naszym pasterzem został zamiano= 
any nowowyświęcony ks. Riigenberg. 

Dziewczę, które w Bochum zginęło bez śladu 
dobno jeszcze nie odszukane. 


Gelsenkirehen. W pierwsze święto 
wolno cukiernikom, piekarzom i wogóle han- 
dlarzom środków pożywienia sprzedawać do 
godziny 12-tej w poł. z wykluczeniem czasu 
abożeństwa. W drugie święto ten sam po- 
rządek, co w niedzielę. 

 Ueckemdorf. Na cesze „Centrum“ zo- 
 słał górnik Szatkowski zgnieciony przez dwa 
ozy. — Na cesze „khein- Elbe* pokaleczyły 
spadające węgle pewnego robotnika tak, że 
krótce umarł. 

Kray. Rozpoczęto tu już budowę ko- 
iołów: katolickiego i ewangelickiego oraz 
wielu domów prywatnych. Mają tu więc mu- 
rarze dużo pracy. 

Oberhausen. Dla reparacyi powstrzy- 
ano tu na cesze „Concordia* pracę na dwa 
„godnie. 

_ Gdańsk. Przy robocie w bastyonie za- 
ypała ziemia 7 robotników. Czterej ocaleli, 
eden umarł a dwaj odnieśli obrażenia. 

3  Brunświk. W Wendhausen w papier- 
ni wyleciał w powietrze kocieł. Palacz został 
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poszarpany na kawałki a inny robotnik odniósł 
ciężkie rany. 

Kisleben. Cesarz ułaskawił górnika Lie- 
baua i wspólników jego. 

Kontrole wiosenne odbędą się w Leo- 
poldsball w połowie kwietnia br. Bliższe szeze- 
góły podamy później. 

Paderborn. Kat Reindel ściął tu 20-go 
bm. robotnika Rutha z Brakel za morderstwo. 


W umundurowaniu wojska niemieckiego za- 
chodzą teraz coraz częstsze zmiany pod względem prakty- 
ezności i sprawienia ulgi żołnierzowi, Niedawno zmniej- 
szono ciężar jaki żołnierz dźwigać obowiązany, gdy jest 
w gotowości do wojny. Teraz pomyślano znów, jakby 
zmienić sztywne kołnierze u mundurów, tamujące obieg 
krwi. Kołnierze te hędą odtąd jeszcze raz tak szerokie, 
lesz. na pół zginane, a miękkie, jak u surdutów ludzi cy- 
wilnych; w razie niepogody i wiatru będzie je można 
podnosić. IKonnica odtąd, a szczególniej artyleaya nie bę- 
dzie miała pałaszy przytwierdzonych do bokn żołnierza, 
lecz do siodła — tylko u oficerów będzie wyjątek. 


PORADNIE. 


Woda ma ból zębów. Do kwaterki 
czystej wody deszczowej wrzącej wlać 30 
kropel czystego kreozotu, którego w każdej 
aptece dostać można, zagotować z nim kilka 
razy, a następnie dla ostudzenia we flaszce 
kłócić czyli mieszać i zachować do użytku. 
Na ból zębów woda ta jest pomocną: trzeba 
ją letnią w ustach trzymać. 


Ostatnie wiadomości. 


Monaster. W paimową niedzielę po na- 
bożeństwie w kościele katedralnym zwróciło 
się 160 Polaków, pracujących w okolicy przy 
kanale do Najprzew. ks. Biskupa z prośbą o 
polskiego spowiednika. Prośbie tej stanie się 
zadość w przyszłym tygodniu. 


Politykę 
w numerze dzisiejszym, jako świątecznym opu- 
szczamy tem więcej, że nic w niej nowego nie 
słychać, bo i politycy chcą mieć święta. Za- 
znaczamy tylko, że traktat handlowy z Rosyą 
już został ogłoszony i uzyskał moc obowię- 


„zującą. 


Nabożeństwo polskie. 


20-go wieczorem o 8-ej kazanie w liangendreer. a 
następnie spowiedź wielkanocna 21, 22, 28, 24, 25-i 26 
(w pierwsze i drugie święto nabożeństwo). 

20-go wieczorem o 6-ej kaza.ie `w Gelsenkirchen, 
następnie spowiedź aż do 26 włącznie. W wielki piątek 
kazanie o 4-ej w Gelsenkirchen. także w pierwsze i dru- 
gie święto. (W Neustadt później.) 

25-go po obiedzie i 26-go w Hörde (kazanie ksiądz 
proboszcz zapowie) 

'28-go, 29-go i 30-go w Bochum. 

30-go po obiedzie, 31-go marca, 1-go kwietnia (na- 

Proszę Rodaków Spowiedzi nie odwlekać na ostatnie 
dni, lecz skoro spowiednik przyjedzie, zaraz się stawić, bo 
wszystkich naraz posłuchać nie można. * Kto się do Spo- 
wiedzi w końcu nie dostanie, nie spowiednika będzie 
w tem wina. — W wielki piątek Komunii św. nie można 
przyjąć! Ks. Liss. 

Nabożeństwo polskie 25-g0 marca w nie- 
dzielę o godz. 81/, po południu kazanie w Horst-EFmscher. 
W niedzielę wspólna Komunia św. Towarzystwa. — 27-go 
w trzecie święto o 12-ej do 1l-ej. Kazanie i nabożeństwo 
dla Polaków, następn spowiedź 28 i 29 w Bottrop: 

O. Wilhelm. 

W Amelsbiiren, Hültrup i Gelmen w 
dyecezyi monasterskiej będzie po świętach polski spo- 
wiednik. 

W Eisleben słucha spowiedzi ksiądz pol- 
ski od 23 do 26 marca. W Hlelbrze p. Eisleben od 26 
marca do 6 kwietnia. 


Allen Freunden einer ausgezeichneten 
Cigarre empfehlen wir aus eigener praktischer Erfah- 
rung als beste Bezugsquelle das Versandtgeschäft von 
K. Zimmer, Fürstenwalde bei Berlin. Die ge- 
nannte Firma hat sich durch ihre Solidität einen ganz be- 
sonders guten Ruf erworben. Ihr Geschäftsprincip ist: 

Beste Waaren bei billigster Preisstellung und durch- 
aus reeller Bedienung. Wir sind überzeugt, dass ein je- 
der Raucher nach einmaligem Versuch ein treuer Kunde 
der Firma wird. — Die Firma versendet Preiskourante 
gratis und franko. 


Postbestellungs-Formular 
Ich+bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski“ aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T 
Nr. 106). für 2. Quartal 1894. und zahle an 

Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 15 P.fg. 


Podpisi dokładny 
adres zama- 
wiającego 


acki siedzi na drugiej, jakby na własnej ko- 
yle, a nad głowami Moskali brzęczą kosy, 
iby dzwony pogrzebne. 
~ Jak fala potopu zalały nasze zuchy ar- 
maty — kanoniery leżą pokotem — strzelcy 
dą im w pomoc. Zwarli się z naszymi, skrzy- 
żowały się bagnety i kosy: Na mgnienie oka 
zawrzała walka — i znów radosny okrzyk ko- 
synierów : „wiwat Kościuszko !* uderzył w nie- 
biosy, a Moskale zmykają już przed ich ko- 
ami, rzucając broń i tornistry.... 
_ Naczelnik wstrzymał konia, chwilę patrzył 
kosynierami, a widząc, że ich już nic nie 
owstrzyma, z rozjaśnioną twarzą pogalopował 
ma lewo, za lasek, zkąd łoskot rzęsistych do- 
łatywał strzałów. 

Szlachta i mieszczanie również spisali się 
dzielnie i przepędzili Moskali za dziesiątą górę. 
Słońce już zaszło — księżyc dwurogi spo- 
 Zierał z jasnego nieba i łagodnem światłem, 
pospołu z zorzą wieczorną, oblewał racławi- 
kie pola. W bląskach jego, pod zieloną so- 
Sen ścianą, siedział na koniu najwyższy na- 
czelnik — u nóg końskich leżały chorągwie 
 umnej carycy Katarzyny; przed nim dwana- 
ście moskiewskich lśniło się armat, a dokoła 
dielał tłum kosynierskich sukman, czerwie- 
niały krakuski, szczękały i błyszczały zakrwa- 
~ wione kosy. 
~ Tłum wrzał radością i okrzykami. Czapki 
_ wzlatywały hen w górę, ku niebu, ku księ- 
_ 2ycowi..,. 

___ Kościuszko uchylił błękitnej krakuski, którą 

miał na głowie i dał znak, że mówić pragnie. 
_ Umilkły okrzyki. Czapki spoczęły spo- 
 xojnie na głowach, kosy szezękać przestały, 
4 mema cisza zaległa dokoła. 
URN Najwyższy naczelnik przemawiał — dzię- 
kował kosynierom, w imieniu Ojczyzny i wol- 
nosci, za zdobyte armaty, za odniesione zwy- 
«ięztwo. 
| A potem skinął ręką na Bartosza, kazał 
wystąpić doboszom i trębaczom, uderzyć w bę- 
ja trąby, — a gdy umilkły, mówił mniej 
(cej w sens następujący: „Wszyscy dzielnie 
ełnili swój obowiązek; walczyli jak na pra- 


za to będzie wam sława i wdzięczność współ- 
ziomków. Lecz słuszną jest rzeczą, by ci 
z pośród was, którzy okazali się najmężniej- 
szymi wśród mężnych. szczególną jeszcze o- 
trzymali nagrodę.  Bartoszu Głowacki! wi- 
działem. jak pierwszy wskoczyłeś między ar- 
maty, widziałem, jak zmiótłeś proch z arma- 
tniej panewki, ocaliłeś życie nie jednemu 
z twoich współbraci. Tobie się pierwsza na- 
groda należy. Mianuję cię chorążym krakow- 
skich grenadyerów. 

Trąby zagrały, dobosze uderzyli w bębny, 
radośny okrzyk zabrzmiał dokoła — błyszczą- 
cy od srebra i karmazynu adjutant naczelnika, 
przystąpił do Bartosza i do chłopskiej sukma- 
ny przypiął mu srebrne, oficerskie szlify. 

Wywoływał potem naczelnik Swistackiego 
i innych walecznych i nagradzał ich według 
zasługi. A okrzyki: „wiwat wolność!“ „wi- 
wat Kościuszko!“ grzmiały na wsze strony 
i niosły radośną wieść o zwycięztwie wolno- 
ści na Polskę całą, na świat cały. Naród się 


budził z uśpienia, odzyskiwał nadzieję i rad 


był co rychlej stanąć pod chorągwiami Ko- 
ściuszki. 

Wojsko polskie zewsząd dążyło ku nie- 
mu; nawet te pułki, które Moskale zabrawszy 
podczas drugiego rozbioru na Ukrainie i Wo- 
łyniu, wcielili do armii swojej. 

W Warszawie, stolicy Polski, gdzie już 
od dawna lud porozumiał się z wojskiem i 
czekał jeno spesobnej chwili, by wypędzić 
Moskali, natychmiast po otrzymaniu wieści 
o zwycięztwie pod Racławicami, postanowiono 
wykonać ten zamiaa. 

- W sam wielki czwartek, dnia 17-go kwie- 
nia 1794 r., powstał lud warszawski pod wo- 
dzą mężnego szewca Jana Kilińskiego i wspar- 
ty przez wojsko polskie, którego było tam 
niespełna 2 tysiące, wyparł z miasta po 36-cio 
godzinnej walce 8 tysięcy Moskali, których 
większa połowa trupem legła, lub dostała się 
do niewoli. 

Mieszczanie i rzemieślnicy warszawscy 


bili się mężnie i.dokazywali cudów waleczno- 


ści; odniósłszy zaś zwycięztwo, posłali zaraz 


dziwych Polski synów przystało. Nagrodą , do Kościuszki, uznając do za najwyższego na- 
' ah 
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czelnika i przystępując do aktu powstania, 
ogłoszonego w Krakowie. ` 


W kilka dni później dnia 83-go kwietnia, 


w ślady Warszawy poszło Wilno, stolica Li- 


„twy. Tam dowodził mężny żołnierz, pułko- 


wnik Jakob Jasiński, który tak się gracko 
spisał, iż załogę moskiewską rozbroił, a ko- 
mendanta jej, pułkownika Arseniewa wziął do 
niewoli we własnem jego łóżku. 

Nieraz jeszcze Polacy pod wodzą Ko- 
ściuszki pobili wrogów Polski ale Bóg nie 
pozwolił ich jeszcze wypędzić zupełnie. Ko- 
ściuszko legł w bitwie ciężko poraniony, i nie- 
przytomny dostał się w ręce Moskali. Pu- 
szczony po pewnym czasie na wolność wyje- 
chał za granicę, gdzie powszechnym go ota- 
czano szacunkiom, jako bohatera i męża cnót 
rzadkich. 

Dnia 15 października roku 1817 powołał 
go Pan Bóg do siebie. Wielki smutek ogar- 
nął Polskę całą po stracie wielkiego Rodaka. 


Wdzięczny naród sprowadził zwłoki Kościu- 


szki do Krakowa i pochował je w grobach 


królewskich w katedrze na Wawelu. Aby zaś 


pamięć jego uczcić trwałym pomnikiem usy- 
pano pod Krakowem wysoką górę czyli mogiłę 
z ziemi a u stóp tej mogiły stanęła kapliczka. 
Mogiłę Kościuszki odwiedzają często Krako- 
wianie składają na niej wieńce a śpieszą 
tam także Polacy z stron najdalszych i nawet 
cudzoziemcy. Pamięć Kościuszki: nie zaginie 
na świecie, dopóki ludzie nie przestaną cenić 
czynów szlachetnych. Pamiętać będzie o 
Kościuszce przedewszystkiem ukochany przez 
niego lud polski. 

` Ktoby chciał więcej doczytać się o Ko- 
ściuszce, niech napisze na kawałku papieru 
dokładny swój adres dodając, że pragnie o- 
trzymać książeczkę o Kościuszce, niech tę 
karteczkę wraz z markami za 20 fenygów 
włoży do koperty, niech na zalepionej koper- 
cie przylepi markę za 10 fen. i napisze tak: 
„Nowa Reforma“, Kraków, Galizien — a o0- 
rzyma bardzo dobrą książeczkę o stu przeszło 
stronach z pięknym obrazkiem. ; 
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Towarzystwo św. Augusty na w Rotthausen 
podaje swym członkom do wiadomości, iż nasz honorowy prezes ks 
kapeian Scheele nas wkrótce opuszcza. 7 tego powodu odbędzie 
posiedzenie Towarzystwa już w pierwsze święto wielkanocne, ponie 


iądz 


się 
waż 


w drugie święto ks. kapelan do nas już przybyć nie może, a więc prosi 


się wszystkich członków ze swemi rodzinami, 
dzenie się jaknajliczniej zgromadzili, 
pożegnanie z naszym honorowym prezesem. 
naszym rodakom, 
więci potrawy, więc trzeba się stawić na sali przy kościele. 
RS udział prosi prezes Stocki. 


Towarzystwo św. Barbary w Bochum 


aby na powyższe posie= 
na-którem będzie i święconka i 
Tak samo uadmieniamy 
że w wielką sobotę po czwartej godzinie ks. prob. 


o 


jak 


urządza w niedzielę 25 bm. o godz. 4 po południu wspolną święconkę. 


O liczny udział prosi 


Zarząd. 
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Szanownym Rodakom 
oznajmujemy, że z powodu wielkiego zapasu to- 
warów znajdujących się w naszym składzie, mo- 
żemy po tak tenie] cenie, dostarczać 

ubrania mems 
jak tego uczynić nikt nie jest wstanie pod gwa- 
rancyą dobrego kroju, gdyż przeszedłem dobrą 
szkołe i byłem długi czas za przykrawacza 
n Lercha w Herne. — Prosimy, aby wszyscy 
korzystali z tej sposobności. 


M. Miedziński, J. Świtała, 


Herne, Weustr. nr. II. 


kde ówadwić 
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—- Cigarren für die Hälfte des$Werthes 


aus div. Konkursmassen u. Lipuidationen, soweit der Vor- 


rath reicht: 


Java mit amerik. Inhalt 100 St. 2,00 
Sumatra mit Brasil, mild . 100 „ 2,50 
Sumatra mit Felix, Ta: iftig . 100 „ 3,00 
Cuba in OQOriginal-Fackung, kräftig 200, 7,00 
HoHänder in Qriginal-Packung, kräftig 100, 8,50", 
Sumatra mit Felix u. Havanna, fein mild 100 „ 4,00 
Manniilas neueste Jahrgänge „sz 100 ,, 4.50 
Sumatra mit Havanna, hochfein RE 100 „ 5.00 
Rein S$er Havanna, Handarbeit . . . , 100 „ 6,00 
Echt Bojamoe, Regalia-Facon . 100; -,, -4,50 


Simmtliche Sorten sind in hocheleganter, Verpackung, 


gr ossen 


Fagons, gut luftend und schneeweiss brennend. Nichtconvenirendes nehme 


ich auf meine Kosten zurück, also hat Käufer kein Risiko. 


Versandt 


nur in Originalkisten a 100 Stück gegen Nachnahme. Käufer von grösseren 


Posten erhalten Preisermässigung von 5—10 Procent. 
Geschäft von H. Zimmer, Kiirstenwalde bei Berlin. 


Dla ao. 


Chleb ludzi bodzie. 
Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen. 
'Erzy wesołe komedyjki. 
ciek doktorem, Nihilista. 


Komedyjka w jednym akcie 


Herszek Cukier, Ma- 
Cena 50 fen. z przes. 55 fen, 
$ Ciekaw ość pierwszy stopień do piekła, 
Cena 80 fen: z przes, 90 fen. 
Stryj przyjechał. Cera 80 f., z przesyłką 85 f. 
Werbel domowy. Obrazek wiejski ze spiewami 
w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 
Na przekór., Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 
Dwóch głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen. 
'©rafiła kosa na kamień. Fraszka sceniczna w 
jednym akcie. 
Wschód słońca. 
Eatożek. 
tle życia Kosciuszki. 
Cyganki. Komedyjka w jednym akcie. Cena tych 
czterech sztuczek w mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze- 
syłką 1 mr. 20 fen. 
Zamówienia pod adresem: 


„Wiarus Polski*, Bochum, Maltheserstr. 17a. 
Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych. 


Drobnostka dramatyczna. 
Komedyjka w jednym akcie ułożona na 


a aib i i Roańakiegoć 
45 fenygów. 


Głos o 
do robotnika chrześciańskiego, 


Das Versandt- 


napisał ksiądz A. J. Cena 15 feuygów z przesyłką 18 fenygów poleca 
Księgarnia „Wiar. Polsk.*, Bochum, Maltheserstr. 17a. 


99299920 9900999999099$ 


Potrety Kościuszki 


pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodówe bez 
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych ra- 
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej niż 
10 mil 4,25 mr. Medale i t. d. sprowadzać mo- 
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej. 


Księgarnia „Wiarusa Polskiego“ 
Bochum, Maltheserstr. 17a. 
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Za druk, nakłąd i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — AE I czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego w z 
Dodatek ena 


Śeecetctecece 


WIARUS POLSKI 


Powinszewaąnie 


mojej kochanej gospodyni 


czyli Pani Matce. 


W dniu pożądanym Waszego 
Imienia * Przynoszę w sercu ze- 
brane najszczersze moje wiązania. 
* Przepędzajcie ży cie Wasze mile, 
* W zdrowiu, szczęściu, bez zmar= 
twineia * Niech Wam płyną słod- 
kie chwile * Takie są moje ży- 
czenia. * Dzisiaj radość w sercu 
czuję. * I to nie bez przyczyny. * 
Zyjcie moja kochana Pani Matko 
czyli gospodyni długie lata, * Niech 
szczęście będzie waszym udziałem 
* Aby myśl swobodna, wesoła * 
Nie odstąpiła Was w życiu Wa- 
szem całem: * Więc w dzień Wa- 
szego Imienia * Składam Wam 


najserdeczniejsze życzenia zdrowia. 
szczęścia, błogosław itństwa Bożego 
na tym tu świecie a na przyszłym 
zbawienia wiecznego. 

W alenty Borowiak. 


Zaklad 
fotograficzny. 


H. Angenendi 


Castrop, Wittenerstr. 
ADENY sądu. 


Odbieram codzien nie 
przy każdem powietrzu. 
W niedziele jest mój za- 
kład także otwarty. 
OR R I 


REZYSER 
JAFA. 
Swieże jaja, tuzin po 60 fen. 


F. Ii. Reher, 


Bruch, Markt (Rynek) i 
Friedhofstr. 356. I. 


Kartofle 


Rozmaite gatunki najlepszych 
kartofli do jedzenia poleca jak- 
najtaniej 

F. H. Rehber, 

Bruch, Markt (Rynek) i 

Friedhofstrasse 356. I. 


(Znak ochronny). 
Największy wybór 


czapek 


uniformowych i służbowych (wła- 
ny fabrykat). Skład i praco- 
wniaą różnych oznak i pasków, 
hurtem i w małych ilościach. 
'Towarzystwom obliczam taniej. 
Listowne zamówienia uskuteczniam 
jak najprędzej, 


Juliusz Offszanka, 
Dortmund, Westenhellweg 90 


Wilhelm Lehmhaus 


poleca 

I-a westfalską słoninę po 75 fen. 

Najlepsze masło marga- 
rynowe po 


Rrzeczy wiście dobrą kieł- x 
basę po . . 80 ,, 
Dobrą kiszkę krwawą i i 
wątrobianą po ROUAS 
Mąkę R 10—12 , 
Chleb kaselski . ERETO 
Chleb paderbornski 90 


jakoteż wszelkie inne towary ko- 
rzenne po najtańszych cenach dzien- 
nych, 

Polecam także dobre tutejsze 
kartofle i proszę o łaskawe po- 
parcie. 


Przygody 
z życia pijaków 
oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi- 
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
38 fen., poleca „Wiarus Polski,“ 
Bochum. 
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Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 
i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 


prosimy nadesłać pod adresem: 
a należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem. 


Bla « sób. z krótkim wzrok 


Proście, a będzie Wam dano 


A 


Szanownym moim odbiorcom i wszystkim Rodakom za= 
mieszkałym w. Gelsenkirchen. i okolicy donoszę uprzejmie, że 
na sezon wiosenny i latowy zaopatrzyłem się i 


w wielzi wybór 
zagranicznych i tutejszych materyi. 
Zaręczając dobrą i rzetelną usługę, nadmieniam. 
podług najnowszego systemu amerykańskiego. 
stępne. Z szacunkiem 
„A. Wojczyński. 


Gelsenkirchen, IKampstr. 20. 
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Wilh. Gerbsch, „mistrz 


Wilhelmstr. 187. Borbeck, naprzeciw apteki, 
(przedtem 5*/, r. przykrawacz u p. Sally Weinberg, Merne) 
poleca się do wykonywania eleganckich 


LA r 
; ec 
Bes” ubrań dla panów %%f 
podług miary 
pod gwarancyą dobrego kroju i po najtańszych cenach. 
Czarne ubrania kamgarnowe od AQ mr począwszy. 
Mngiełskie ubrania szewiotowe 3% mr. począwszy. 


Spodnie i paletoty w wielkim wyborze, bardzo tąnio, 
Przy zamówieniu ubrania zwraca się koszt: a podróży tu dotąd, 


Wilh. Se: 114 Borbe q 
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Ceny przy- 4 
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jest najlepsza ksiązka do nabożeństwa: 


'Treściwe a, duże litery, kieszonkowy format. 


„Wiarus FPolski* Bochum, 


Baumer 6 Cie., 


Bahnhofstr. 10, Gelsenkirchen, Bahnhofstr. 70, 
Bahnhofstr. 47, Herne, Bahnhofstr. 47. 


Przez wielkie korzystne kupno 


$$ zegarków kieszonkowych eeo 


dla naszych 9 składów nadarza się szan. odbiorcom rzeczywiscie 
dobra sposobność nabycia dobrego zegarka za małe pieniądze. 
Nowy metalowy zegarek (6 kamien) za 49 marek, 
ze złotym brzegiem za E2 marek, 
Srebrny zegarek cylindr. (6 kamieni) 14. marek, 
Srebrny remontoir (10 kamieni) X6 marek, 
Stósowny dla werkmistrzów : 


Gwarancya 3 lata. 


Polski smalec 


na chleb 
funt po %5 fenygów. 
Gruba, smaczna słonina funt 
po 70 fen. jako też wszystkie 
towary korzenne polecam po naj- 
tańszych cenach. 
Polska usługa. 


Wilhelm Schafer. 
Wattenscheid, Ostr. 27. 


Perla 


pod gwaraneyą czysta, za litr 60 f. 
(2 litry 2 mr.) zupełnie stara 57 
i 90 fen. za litr. 
C. Deppe, Bochum, 
Beckstr. nr. 3. 


© © a e 
żytmiówici. 
Otrzymuję w każdym tygodniu 
piękne 


a= świnie Z 


które po umiarkowanych Baj 
sprzedaję. 

Henryk Krebs. 
Uckendorf, Heidestr. nr. 4. 


Królowa 


Korony Polskiej. 
Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci- 


nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „Wiarus Bol- 
ski“, Bochum. 


Remontoir kotwicowy od 30 do 50 marek. 
loty damski remontoir od 24 marek. 
Srebrny damski remontoir za 15 marek. 


Sprzedajemy taniej, aniżeli jakikolwiek interes wysyłkowy. 


. 8 feny gów. 


Tanie ceny. 


Spiewniki kościelne, 


Pieśni Mszalne, Nieszporne| 
inne nabożne do chwały Bozkiej| 
służące dla chrześcian-katolickich. 
Cena za egzemplarz ‘opr. 50 fon: 
z przesyłką 60 fen. | 

Zbier pieśni kościelnych 
zawierający najużywańsze pieśni 
na cały rok. Cena 20 fen., z prze 
syłką 25 fenygów. 

Pieśni o N. M. Pannie 
Chełmińskiej, Częstochowskiej, Lip= 
skiej, Swarzewskiej i Świeckiej, 
Cena. 10 fen., z przesyłką 18 fen. 

Pieśń o św. Łazarzu. (© 
na 5 fen., z przesyłką 8 fen. 

Pieśh o siedmiu bolee| 
ściach i radościach ŚW. 
Józefa. Cena 5 fen. z przesyłką 


Pieśń o N. Pannie Maryi | 
z Lourdes. Cena 5 fen. z przes |. 
8 fen. SA 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochu 
poz ZZN E a ae 


Najlepiej i najtaniej 


ubiory 
wykonywa 
Gelsenkirchen, 
Bochumerstrasse nr. 10. 


